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O  u ży c iu  k w a su  s ia r k o w e g o  do sp ra ­
w ia n ia  r o li.

(D okończen ie ) .

Użycie kwasu siarkowago do uprawy roli juz  
często doradzali najjepsi racyonalni gospodarze i 
powszechnem jes t  przyznanie dobroci tego nawozu, 
bo jeżeli s iarczanu wapna skuteczność jes t  upo­
wszechniony, który tylko w 100 częściach ma 38 
części wapna, 46.3 kwasu siarkowego i 20.7 części 
wody, a zatym moc użyźnienia najbardziej od ilości 
kwasu siarkowego n a b ie ra , o ileź kwas siarkowy 
sam zawierający jeszcze i inne użyźniające sole na 
wykształcenie ziemiopłodów powinienby działać. Tćm 
więcej, źe kwas siarkowy służy za pokarm niektórym 
roślinom, i jednego więcej drogie mniej spotrzebywają. 
Jak i  powinien być stosunek kwasu siarkowego na 
jeden morg, a wiele siarczanu wapna? a drugie co 
wypadnie taniej czy siarczan wapna czyli kwas 
siarkowy? Podług zdania pana Zirl przy użyciu 
każdego materyjału nawozowego pierwszem i naj- 
ważniejszem powinno być pytaniem czyli większy 
zbiór pokryje nak łady? Jeżeli dwa lub kilka gatun­
ków nawozu równy sprawiają sku tek , więc obierze 
się oczywiście najtańszy. 200 funtów siarczanu wa­
pna  daje się zwykle na morg koniczyny lub innych 
roślin, te 200 funtów zawierają w sobie 92% funta 
kwasu siarkowego i kosztuje zwyczajnie za grani­
cą do 5 z łr .:  połóżmy narzucenie 4 do 6 kr.: więc 
sprawienie jednego morga kosztuje 5 złr. 6 kr.

Jeżeli zaś chcemy użyć inną siłę rolę użyźnia­
jącą wyrównającą 200 funtom siarczanu wapna, 
wtedy potrzeba nam np. 92% funta kwasu siarko­
wego u ż y ć , który odpowiedną ilością wody rozpu­
ścić potrzeba, azatym podanie pana Linkiego w któ­

rym powiedział, że na jeden morg pruski jes t  do­
syć 10% funta kwasu siarkowego i 4 szefie popio­
łu braunsztynowego, jest zupełnie bezzasadne, nie 
może też żadnego pomyślnego na rośliny skutku 
sprawić. Potrzebne są zatem ściślejsze badania i 
wynikłości niewątpliwe, nim użyźnienie pól kwasem 
siarkowym doradzać można. Użycie roztworu s a m e ­
go tegoż kwasu jest rzeczą niepodobną , albowiem 
pociągnęłoby wiele za sobą mitręgi, i kwasby bez 
skutku ulotniał, wszelako zmieszany z popiołem j a ­
kiegokolwiek gatunku do tego Stopnia, że wilgoć zu­
pełnie z n ik n ie , staje się użytecznym ; tym sposo­
bem rozbierając rzecz ściśle, niewiedzieć czyli kwas 
siarkowy czyli popiół pomyślnego sprzętu s ta ł  się 
p rzyczyną , albowiem podług Lampadiusa w popiele 
może zawarte są te same s o l e , które zawiera ta k ­
że w sobie siarczan wapna, a zatym popioł równie 
jak  i on może na wykształcenie wapna wpływać. 
Pan Zirl konkluduje, że jeżeli na jeden morg austry- 
jacki (Tagwerk 1 =  1200 sąż wićd.) wychodzi 166 
funtów soli kwasu siarkowego, albo tyle ile się zwy­
kle daje siarczanu w apna ;  przeto coby jeszcze nie- 
dostało do wyrównania ciałom mechanicznie na ro ­
lę działającem w siarczanie wapna zawartem, uży­
wając kwasu s iarkowego, przez przymieszanie po­
piołu jakiegokolwiek rodzaju uzupełnić lub dodać 
ziemi w stosunku składu g ru n tu , który ma być u- 
żyżniony.

Czyli więc kwas siarkowy sam przez się, czy­
li łącznie z ciałami zproszkowanemi zostaje do n a ­
wożenia gruntu użyty (co zawsze jest lepiej) trzeba 
mieć następujące uwagi na względzie.

i )  Jeżeli się ma rolę sprawić roztworem kwasu 
siarkowego albo roztwór ten zmieszany zostanie z 
kompostem, wtedy rozkładają się sole kwasu siar-
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kowego na wapno, alkalia i tworzy się siarczan 
wapna, gorzkie sole, sól glauberska i amoniak kwa­
su  siarkowego.

2) Przez rozłożenie tych ciał oswobodzą się 
kwas węglowy, który wiadomo jest ważnym inate- 
ryjałem pożywnym dla roślin. Kwas węglowy jest 
wprawdzie w postaci gazu (powietrza) który się u- 
lo tn ia : dobrze więc, aby przez wodę lub ciała /p ro s z ­
kowane był ntrzymany, dlatego lepiej jest używać 
kwas siarkowy z kompostem, który złożony z soli 
kw asu  węglowego np. jak  margiel, namół wapna itp. 
ja k  żeby roztworem kwasu siarkowego w jakimkol­
wiek stosunku pola polewać.

3) Na grunta piaskowe obfitujące w kw arc , i 
podlegające częstym deszczom, szkoda używać kom­
postu kwasem siarkowym zapraw ionego, bo i pie­
niądze i robota bez pożytku stracone, a jeżeliby się 
go przecież ze względu stałój pogody użyło, zbije 
się w masę (koncentruje się) i staje się na ów czas 
roślinom szkodliwym.

4) Jeżeli zaś do kwasu tego przymieszany bę­
dzie popioł braunsztynu, margiel, popiół torfowy itp. 
wtedy kwas ten istnieć przestaje, albowiem się z 
wapnem i innemi zasadowemi solami (basen), które 
w przymieszaniu owych ciał albo już  istnieją , albo 
przez połączenie jednych z drugiemi p o w s ta ją , a 
ztych większa część nie ma własności przyciągania 
w siebie w ilgoci, co też głównem jes t  warunkiem. 
Do składu więc kompostu z roztworem kwasu s i a r ­
kowego brać tylko jeden gatunek popiołu albo zie­
mi, bo cel tu nie inny w użyciu tego materyjału. 
jak  uczynić go sposobniejszym do użyźniania pola. 
Po wyłuszczeniu rzeczy nawija się jeszcze pytanie, 
któremu z tych dwóch materyjałów siarczanowi wa­
pna  lub kwasowi siarkowemu wypada dać pierw­
szeństwo.

W tym względzie nic się nie da stanowczego 
powiedzieć, potrzeba najsamprzód zauważyć ; co chce­
my przez użycie tych o to materyjałów uzyskać: bo 
jeżeli dając jedną trzecią część większą zyskujemy o / 3 
więcy zbioru ziarna  i słomy lnb roślin pastewnych, 
to trzeba wiedzieć, czyli ta trzecia część zbiorów 
w ynadgradza koszta na te materyjały łożone.

Cetnar kwasu siarkowego kosztuje u nas około 
10 do 11 złr. m. k. Cetnar siarczanu wapna 5 do 
6  z ł r . : z porównania więc cen obydwóch materyja­
łów wypadnie s iarczan wapna o wiele taniej, ale 
zato potrzeba go prawie drugie tyle jak  kwasu s iar­
kowego. Wiele atoli okolic nie ma siarczanu wapna 
i  zbyt byłby kosztownem gdyby go zdaleka sprowa­

dzać; w takim składzie rzeczy kwas siarkowy ta ­
niej może wypadnie, osobliwie jeżeli produkta w wyż­
szej są cenie.

Z tego więc co się wyżej przytoczyło i co pan 
Zirl nam udzielił wynika, że rzecz względem uży­
cia z korzyścią kwasu siarkowego jeszcze nie jest  
dostatecznie wypróbowaną.

1) Ze kwas siarkowy może zastąpić s iarczan 
wapna nie podlega żadnej wątpliwości, bo s iarczan 
wapua działa jedynie na wzrost roślin przez kwas 
ten , który niemal połowę jego substancyi stanowi. 
Jeżeli więc przypuścimy że na jeden morg pola po­
trzeba 200 funtów siarczanu w ap n a : to aby kwas 
odpowiedny siarczanowi wapna wywarł na rośliny 
sku tek , potrzeba jest  92 funtów kwasu siarkowego. 
Działanie kwasem byłoby zbyt niebezpieczne, po trze­
ba aby zatem dodać odpowiedną ilość wody, więc 
stosunek 1 :  500 da na morg 4600 garncy wody 
a to da mi więcćj niż 3 /2 garncy roztworu na j e ­
den sążeń kwadratowy, a w tym będzie l '/ 2 łuta 
kwasu siarkowego.

2) Ze zaś polewaniem zbyt wiele byłoby mitrę­
gi, wytłoczyłoby się wiele ziemiopłodów, zamiast by 
się ich nawozem przysporzyło, należy go więc zmie­
szać z ziemią sypką w kompost ułożyć dobrze p rze ­
robić, i gdy dość okaże się sypkiem rozrzucić mio­
tem jak  z koniczyną lub inną ziemie łub z piaskiem 
zmieszane drobne nasienie.

Do tego roztworu potrzeba dodać tyle miałkiej 
z iemi, aby wilgoć zupełnie znikła: inaczej bowiem 
/ciekłby roztwor, i o tyle byłby słabszy.

3) Jeżeli się doda popiołu jakiegokolwiek ga tun ­
ku zamiast ziemi mniej potrzeba kwasu siarkowego 
do roztworu, bo popioł zawierając sole alkaliczne sam 
przez się na żyżnej ziemi zplywa. Wreszcie zawi­
sło to od teg o , do czego kwas siarkowy jako g łó ­
wny materyjał nawozy ma być u ż y ty ; jeżeli na r o ­
śliny pastew ne, na łąkach kwaśnych porastających 
się używa, wtedy przez połowę ilość kwasu s ia rko ­
wego u ją ć , a popiołem kompost do łożyć , a skutek 
będzie niezawodnie dobry i popiół wyniszczy kwas 
w gruncie, kwas zaś siarkowy przysporzy roślinom 
pokarmu najbardziej im potrzebnego. Jeżeli zaś ro z ­
twór kwasu siarkowego użyty być ma na zboże , a 
grunta są  czyste bez kwasów ziemnych, wtedy się 
bez popiołu może obejść zupełnie a natomiast dać 
ziemi.

4) Kompost narzucać najlepiej z wiosny gdy wil­
goć zimowa zniknie , i rośliny już  nieco podrosną, 
osobliwie wtedy zabrać się do rozrzucenia gdy wkrót-
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«e deszczyk ma nastąpić. Czy to siarczan wapna, 
czy kompost z roztworem kwasn siarkowego ma się 
roz rzucać , trzeba robotników przestrzedz, aby na 
ręce wdziali rękawice, bo jak  jeden tak drogi ma- 
teryjał nawozowy mocno jes t  gryzący, łatwo zatem 
ręce może zranić. Rozrzucanie uskuteczniać się po­
winno za wiatrem, i o ile można nisko, aby pyl 
Biewaczom w oczy nie leciał. Po skończonem roz­
rzuceniu, trzeba ręce dobrze obmyć, a gdy te są 
czyste twarz i oczy; zaniedbanie tej ostrożności mo­
że złe skutki za sobą pociągnąć.

5) Co do kosztów czy to używając siarczanu 
w a p n a , gipsu czyli kwasu siarkowego nic się nie 
da stanowczego powiedzieć, to tylko pewna; że nie 
wielka będzie różnica między jednem a drugiem; po­
dajemy zaś powyższe uwagi d latego, aby ktoś z na 
szych gospodarzy chiał podług podań naszych zrobić 
próbę i Tygodnik o wynikłościach uwiadomić, a mi­
ło nam będzie przesłać je do stwierdzenia przez 
nowe próby nie tylko do Niemiec i Francyi, ale na­
wet do Anglii, gdzie przez Franklina użyźnienie ko­
niczyny siarczanem wapna w zwyczaj weszło.

Sposób  leczen ia  m o ty licy  u bydła i  o»  
w iec  przez k o m isy ję  rządow a spraw  w e -  
w n etzn y ch  i  dnchow nych k ró lestw a  

p o lsk ieg o  f  podany.

Sposób ten obwieszczony w nrze 19 Tygodnika 
korowskiego z r. z. opiewa jak  nas tęp u je : W róż­
nych miejscach kraju zjawiła się w tych czasach 
między bydłem rogatem i owcami motylica (stowrzód) 
wątrobowa ze zgnilizną, czyli z wodną puchliną po­
łączona, Obie te choroby, i sposób i traktowania ob­
szernie opisane w ustawTach policyi weterynaryjnej 
od §. 291 do 379. Ponieważ, komplibacyja obu tych 
chorób wymaga nieco odmiennego postępowania od 
środków podanych w ustawie, co do leczenia k a ż ­
dej z osobna choroby, przeto w obecnym wypadku 
tern konieczniejsze je s t  ścisłe na wstępie choroby 
zachowanie następujących środków. Najważniejszy 
warunek ratowania chorych zwierząt jes t  dobry karm, 
jeżeli zaś go mieć nie m ożna , to należy karm ten 
jak i jest, przewietrzać, wysuszać i mieszać w miarę 
możności z karmym lepszym; a nadto wszystkim 
sztukom jeszcze zdrowym dawać następujące lekar­
stwo : weź proszku korzeni goryczki tataraku, proszku 
kości spa lonych , s i a r k i , po jednej częśc i; proszku 
jagód jałowcowych i soli kuchennćj po dwie części,

zmieszać to z mąką i z wodą na ciasto i dawaj do 
lizania. Jeżeliby zaś zwierzęta lizać nie chciały, w 
ówczas dawać od dwóch do trzech razy na dzień 
tego ciasta owcom wielkości dużego orzecha włos­
kiego, a krowom wielkości kaczego ja ja  lub więcej. 
Lekarstwo to dawać przynajmniej dwa lub trzy dni 
w tygodniu i to przez kilka tygodni.

Sztuki więcej c h o re , wynędzniałe i osłabione 
bardzo, p rzeb ie rać , bo się nie wyleczą ; dla innych 
zaś sztuk cho rych : weź proszku korzeni dzięglu 
Zz funta , proszku korzeni tataruku 3 funty, prosz­
ku kory wierzbowej 5 funtów, siarkanu potażu 1Z<t 
funta, saletrzy V2 funta, kwiatu siarczanego 2  fu n ­
ty, soli kuchennej i  jagód jałowcowych utartych 3 
funty, olejku terpetynowego %, funta, dodać do tego 
nieco mąki i wody dla zarobienia na ciasto i użyć 
to dla 50 owiec wciągu jednego dnia na trzy dania; 
podobna mieszanina wystarczy dla 15 sztuk bydła.

Zamiast tego radzą nićktórzy doświadczeni go­
spodarze następujące lekarstwo : weź koperwasu że­
laznego Zi fanta ? startych jagód jałowcowych V /e 
funta, proszku z liści tytuniowych / 2 funta, p rosz­
ku korzeni goryczki 1 f u n t , tataraku 1 f u n t , po­
piołu 1 funt, soli kuchennej 3 funty, wszystko zmie­
szać z pół kwartą terpetyny i tyleż smoły lub dzieg­
ciu i użyć na jeden dzień dla 100 owiec lub dla 20 
sztuk bydła. Tak jedno jak  i drugie lekarstwo pow­
tarza się przez 3 dni z kolei czwartego zaś i pią­
tego dnia weź proszku korzeni tataraku cztery fun­
ty, sadzy błyszczącej i saletry po 2  funty, kości 
wypalonej jeden funt, olejku terpentynowego i olej­
ku śmierdzącego po pół funta, zmieszaj z mąką na  
ciasto i dawaj owcy chorej po 1 do 2 łutów, a by­
dłu od 3 do 6 łutów dwa razy dziennie. Szóstego 
dnia zrobić wypoczynek i następnie lekarstwo uży­
wać jak  wyżej. Oprócz tego, dodawać chorem sz tu ­
kom do napoju dziennie wodę świćżą wapienną, o- 
raz  co drugi dzień, do tychże wspomnionych le­
karstw, do których składu wchodzi koperwas, do­
dawać za każdym razem dla każdej owcy od 5 do 
10, a dla bydła od 20 do 30 granów koperwasu że­
laznego, karmiąc przytem, zawsze w miarę możno­
ści jak  najlepićj.

O porozum ieniu s ie  gospodarzy z che*  
m ikam i.

P r z e z  p ro fe so ra  B a llin g ’a.

Ze smutkiem a poczęści i z żalem czytałem a r ­
tykuł pana T o r k e ,  komisarza dób r ,  pod tytułem:
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j a k ą  k o r z y ś ć  d ia  p r a k t y c z n e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  p r z y n o s i  chemia ze swego t e r a ź n i e j ­
szego s t a n o w i s k a ?  Podług wniosków, do któ­
rych antor przyszedł, chemia nic nie zrobiła nigdy 
ani dla gospodarstwa ani dla rzemiosł, i zdaje się 
że cały ten artykuł nie ma innego zamiaru, jak ty l­
ko usiłowania chemików, dążące do wyświecenia 
gospodarstwa, u gospodarzy i u publiczności podać 
w podejrzenie. Ale autor jest w błędzie ze wszy- 
stkiemi swemi podaniami i widokami. Nie byłbym 
się był podjął sprostować tego przedmiotu , gdyby 
nie zupełne milczenie w obec oskarżeń autora nie­
których do mniemania przywieść mogło, ze jego za­
rzuty chemikom uczynione są uzasadnione. 
Nasamprzód muszę przypomnieć autorowi, że jeżeli 
on z widokami lub podaniami p o j e d y n c z y c h  che­
mików, piszących o przystosowaniu chemii do go­
spodarstwa, nie zgadza się lub się zgodzić nie mo­
że, ażeby swoje g r u n t o w n e  zbijania chciał obró­
cić przeciw tym  p o j e d y n c z y m  c h e m i k o m ,  a 
całości onych jako też samej nauki zaniechał: bo 
nie przystoi powstawać na nią, chociażby niektórzy 
uczniowie jej mieli pobłądzić. Z drugiej strony nie­
chaj autor zastanowi się z rozwagą nad tem, ze 
praktyczni sławni gospodarze sami co do widoków 
i doświadczeń w przedmiotach gospodarskich często 
jeszcze bardziej nie zgadzają słę między sobą, a 
niżeli chemicy z gospodarzami , a chemicy przecież 
nie mają żadnego bezpośredniego udziału w pra- 
ktycznem wykonywaniu gospodarstwa, a którym 
przeto omyłka w tem jest łatwićj do przebaczenia. 
Ale i chemicy między sobą bynajmniej nie zgadza­
ją się co do pojedyńczych bezwarunkowo wyrze­
czonych nauk, i  chociaż niektórzy z nich ślepo idą 
za niemi, to przecież są i inni rozważniejsi, którzy 
do nowej nauki nie przywiązują żadnej większej 
wartości nad tę, jaką jej podług natury rzeczy przy­
znać można.

Jako u gospodarzy są wyjątki, tak i u chemi­
ków bez nich być nie może, bo jak we wszystkich 
wydziałach, wielu jest powołanych ale mało wybra­
nych. Nie każdy, który pisze o chemicznych przed­
miotach , jest chemikiem, jako też często autorowie 
dzieł gospodarczych nie są gospodarzami. Autor 
powinienby być wdzięczny chemikom za to, jeżeli 
oni starają się przystosowaniem chemicznych pewni­
ków nieco oświecić i uporządkować gospodarstwo. 
Chemia równie jak i gospodarstwo jest nauką do­
świadczalną: oboje wyprowadzają swe zasady z po- 
strzeżeń i doświadczeń, z tą tylko różnicą, że za­

sady chemii mają powszechną a gospodarstwo czę­
sto tylko miejscową wrażność: ztądto owe sprzecz­
ności powstają jeżeli za ogólowo wyrzeczone będą.

Autor mniema że tylko gospodarze wiejscy mo­
gą być sędziami prac chemików we względzie go­
spodarskim, ale i tu się myli. Gospodarze ze swoją 
tak nazwaną racyonalną praktyką, przywiązani do 
dawnych zwyczajów, do przesądów, do jednostron­
nych doświadczeń, są stroną w rzeczy; oni nie mo­
gą w tem zastąpić opinii publicznej, nie mogą być 
razem stroną i sędzią. Nie przesądy, nie przypu­
szczania , nie w idoki, nie jednostronne doświadcze­
nia mogą o tem zawyrokować, nie! Doświadczenia 
wprost nad przedmiotem robione, skutki ich praw­
dziwie pojęte mogą same tylko rozstrzygnąć. Autor 
nie powinien był przeto nauki chemii z taką aro- 
gancyją odpychać, powinien był robić doświadczenia 
do tego się ściągające oględnie albo czekać, aż sku­
tek ich rozstrzygnie nie zaś próżną gadaniną się 
bawić.

Przykłady które autor przytacza są bardzo nie­
dostateczne. Wspomina o sile pożywnej słoniny w 
porównaniu z mięsem. Wprawdzie słonina zawsze 
będzie służyć do utrzymania procesu życia, przy 
równej wadze niezawodnie więcej nasyci od mięsa — 
nie przechowujeż sama natura w zwierzętach słoni­
ny na czasy, kiedy żadnej żywności zewnątrz sie­
bie mieć nie mogą; żyją własną tlustością — ; ale 
tłustość nie daje k r w i , nie daje mięsa, siły, utrzy­
muje tylko proces oddychania. Powołanie doświad­
czonego praktyka jest pewnie błędne; niechajże swej 
czeladzi daje samą słoninę do jedzenia, a wkrótce 
będzie skarżyć się na ubytek ich s i ł : będzie ona 
wprawdzie żyć.

Jaką absolutną siłę pożywną rozmaite materyja- 
ły pastewne zwierzęce posiadają, tego można dójść 
tylko z doświadczeń umyślnie w tym celu robionych; 
wiele tu także zawisło od indywidualności samych- 
że zwierząt; żadnemu prawdziwemu chemikowi nie 
przyszło na myśl chemiczną analizą tego oznaczać; 
podobne doświadczenia mogą tylko gospodarze ro ­
bić, którzy oddają się chowowi bydła; ale względną 
wartość paszy onych może chemik w przybli­
żeniu oznaczyć i zrobił to już. Zkądże to więc po­
chodzi że podania w tej mierze gospodarzy tak bar­
dzo od siebie się różnią? O tem ani słowa nie masz.

Chemik sądzi o roli podług chemicznych zasad 
poprzedniczo bez względu na inne wpływy, których 
dalszy rozbiór należy do gospodarza, a klimatyczne 
i atmosferyczne wpływy mogą równie jemu jak i go-
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spodarzowi przy najracyonalnieszem postępowaniu 
największy zrobić uszczerbek, chociażby gospodarz 
był więcej rachującym niżeli pracującym człowie­

kiem.
Gołe anatyzy wapna, marglu, gypsu itd me mo­

gą przynieść żadnego pożytku dla gospodars tw a; 
w tym celu tez nie robił ich chemik. Autor prze­
kręcił umyślnie to jako i wszystkie pytania. Chemik 
pokazuje jakim sposobem one wpływają na roślinie- 
nie. Gospodarz wić o tem źe one wpływają; odkrył 
i o  przypadkiem; ale jakim sposobem one wpływają, 
tego on nie wie, o tem uczy go chemia, a robiąc to 
podaje ożycie tego prawnemu porządkowi. To co 
autor mówi o chemicznej analyzie r o l i , pokazuje , 
ze on nie ma żadnego wyobrażenia o celu one j: po­
nieważ nigdy chemia nie uczyła analyzować ro l i ,  
aby ze skutku unalyzy zbiór żniw naprzód obliczyć. 
Jednakże analyza roli pokazuje, azali jaka  roślina 
na niej rosnąć może (pod innemi przyjaznemi oko­
licznościami) lub nie , i w tem wyprzedza gospoda­
r z a , który za  późno aby można zaradzić , zbiera 
słomę albo głuche ziarno,

Czemuż autor nie nazwał owego chemika, m ają­
cego być s ław nym , który utrzymywał że kreda jest 
zwietrzałym marglem? W każdym razie nie musiał 
się uczyć mineralogii i geognozyi. Analyza roli mo­
że" w rzeczy samej praktycznemu gospodarzowi ma­
ło przynieść pożytku, i ani też chemicy onej bez­
warunkowo nie zalecali.

Gospodarz, który woły paździorami tuczyć chciał, 
ponieważ te zawierają w sobi g a ś n ik , okropnie się 
pomyłił, co ani chemii, ani chemikom, ale tylko tej 
okoliczności przypisać należy, że ten gospodarz za 
mało chemicznych a nawet żadnych gospodarskich 
wiadomości nie po s iad a ł : inaczej bowiem wiedział­
by, że paździory nie są materyjałem pastewnym. 
Sama przymieszka gaśniku nie tworzy siły poży­
wnej: bo wtedy i am oniak , ciało najobfitsze w g a ­
ś n ik ,  jakie znamy, musiałby być najlepszą paszą.

Toż samo służy o wspomnianem żartobliwem na­
wożeniu pola pod tytoń zgniiemi jabłkami. Wszy­
stkie te omyłki i anegdoty powinny być przypisane 
zachwalonym gospodarzom, a nie chemikom. Ze zdol­
ność tworzenia się krwi i mięsa w wywarze gorzał- 
czanym równie wielką jes t  jak  w surowych matery- 
ja łach, z których on jako produkt uboczny powstał, 
można sobie wytłumaczyć z t e g o , że w nim wszy­
stkie gaśnikowe pożywne materyje z przerobionych 
surowych materyjalów jeszcze są  zawarte, jakem to 
w recenzyi dzieła Gumbinera o gorzelniach QZeiC-

sch rift des G ew erbew esens , Prag. iS 4 3 )  g run to ­
wnie pokazał,  i że pan Fischer nazwę chemika nie 
usprawiedliwił, pokazuje się to z mojćj recenzyi j e ­
go dzieła »Hóchstc Verwerthung der K a rto fe lm  
(tamże 1842).

Jeżeli przed 10 laty pewien sławny chemik wy­
rachował możliwy wydatek wódki z ziemniaków i 
granice onemu wynalazł, miał zupełne prawo prze­
sadzone obietnice o kłamstwo oskarżać, jakiego się 
kilku gorzelników dla oszukania publiczności dopu­
ściło. Zrobiłem tożsamo w rzeczonej recenzyi Gum­
binera i Dornera o gorzelnictwie. Jeżeli autor utrzy­
muje: że praktyka wyprzedziła rachunek, niechajże 
tego dowiedzie rezultatami całorocznych robót w go­
rzelni i wagi korca ziemniaków jako też użytego do 
tego słodu jęczmiennego, a nie próżną gadaniną. 
Ale dowody tego były dlań niepodobne, ztąd to owe 
słowa nic nieznaczące.

Jeżeli dalej jest mowa o znacznych ulepszeniach, 
których browary i gorzelnie tylko od praktyków 
miały doświadczyć, to autor jest  także w błędzie. 
Piwowarstwo jeszcze wszędzie prawie zostaje w 
pierwiastkowym swym stanie su row ośc i; gospoda­
rze jako rządzcy dóbr sąto którzy je w tym stanie 
utrzymali Przy gorzelnictwie wymienieni są  D o r n ,  
P i s t o r i u s ,  G a l l ,  S c h w a r z ,  którzy nie są che­
mikami; jak  żeby było potrzeba do tego koniecznie 
być chemikami! Nie byli on też gospodarzami, a 
tyle jes t  pewna, że D o r n  i Ga l l  posiadają potrze­
bne do tego chemiczne wiadomości. Przedewszy- 
stkiem G a l l  usiłował gorzelnictwo sprowadzić do 
zasad naukowych, o czem wszystkie jego pisma 
świadczą, których jednak autor zdaje się nie znać. 
Odwoływanie się na G a l l a  jest przeto zawsze mylne.

Zbierzmy tedy w całość to cośmy dotąd powie­
dzieli, a pokaże się że zarzuty od autora chemikom 
zrobione równie są niesprawiedliwe, jak  pochwały 
dla gospodarzy podejrzane.

Chemia wyświadczyła wielkie usługi nauce teore­
tycznej gospodarskiej; przyznawszy to, a trzeba to 
koniecznie przyznać, wpływ chemii na prowadzenie 
gospodarstw będzie także niezaprzeczony. A jeżeli 
ten wpływ na gospodarstwo dotąd nie jest znaczny, 
winę tego znowu przypisać należy gospodarzom , 
którzy bez gruntownych powodów, jedynie z prze­
sądów, opierają się mu i nauce chemii nie chcą 
przyznać ważności. Wołają tylko zawsze »oborniltu! 
dużo oborn iku! ale nie wiedzą jak  i przez co on 
działa ; wywożą go nieraz na rolę w takim stanie, 
kiedy on już  połowę swej mocy lub całą moc stra-
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c i i ; je s t  on j a z  zgniły , w szystk ie  p roduk ta  z g n i l i ­
zny  uleciały  w powietrze , w szys tk ie  sole z niego 
s§  jn ż  w y łu g o w a n e ; ja k ż e  i p rzez  co ma jeszcze  
on dzia łać  ? Mozę ja k o  środek  spulchnien ia  ziemi ? 
Jużci,  ale też i nie inaczej.  Nigdziem nie c z y t a ł , 
aby chemik naw ożenia  gnojem miał za  rzecz n iepo­
trzebny i chc ia ł tylko naw ożen ia  moczem. T ym c za ­
sem mocz i szczególnie  ludzki,  j e s t  wybornym ś ro d ­
kiem nawozowym. Gospodarze sprow adza ją  guano  
z a  drogie p ien iądze na  n a w ó z , gdy tymczasem w 
ludzkim moczu mnóstwu guano  pozwalają  odpływać 
bezużytecznie , którenby mogli mieć p raw ie  za  darmo.

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i ) .

O okrzesywaniu jabłoni aby lep iej ro­
dziły.

Do robót w io ś n ia n y c h , po sa d a c h  na leży  także 
okrzesyw anie  jab łoń  , k tóre  ogrodnicy  albo całkiem 
zaniedbują  albo w niewłaściwym czas ie  w ykonywują.

Wiadomo że m ożna mieć og rom ną ilość n a jp ię ­
kniejszych owoców z kar l ich  jab łon i dobrze p ro w a­
dzonych, k tó re  powszechnie p rzechodzą  w piękności 
owoce z w ysokopiennych drzew tegoż rodzaju . 
W pielęgnow aniu  a toli tych drzew  popełn ia  się  nad ­
zw yczajnie  wiele b łędów ; z tąd  też to p o c h o d z i ,  że 
pędzą  za  nadto w ga łęz ie ,  skąpo  w owoce o p a t rz o ­
ne. Kto chce s ię  z k s iążek  nauczyć j a k  pieńki o- 
k rzesyw ać aby lepićj rodziły ,  to p rzez  podane w 
n ich  p raw id ła  tak  w yobrażenia  s ię  pomęcą, że sto jąc 
z  nożem przed  drzewem owocowem nie będzie w ie­
d z ia ł  co odciąć a co zos taw ić ;  a  je d n ak  w p ra k ty ­
ce rzecz  j e s t  tak p ros ta ,  że la d a o g ro d n icz k o w i nie- 
mającem u uzdatn ien ia  do rozb ie ran ia  rze czy ,  za  je- 
dnoraznem  pokazaniem, w ykonanie tej roboty można 
polecić.

P rz ez  okrzesyw anie  pom naża s ię  najwięcej ro- 
dza jn o ść  drzew  owocowych, osobliwie, jeże li  w s ie r ­
p n iu  z  n a leż y tą  p ilnością  i zna jom ością  rzeczy  zo­
s ta n ie  w ykonane. Pod okrzesywaniem  rozumiem gdy 
od połowy do końca  s ie rp n ia  każde  p rzez  lato  od­
r o ś lą  n a  drzewie  g a łą z k ę  n a  3 do 4  cali długości 
odetnie się. Odcinając g a łąz k ę  w ziąść j ą  potrzeba 
między nóż i wielki palec , i tym sposobem postępu­
j ą c  p rzez  dzień może je d en  ogrodn iczek  niezmiernie 
wiele takich ga łąz ek  odciąć. Późnie j w jes ien i ,  albo 
też  za  wszczynającą  s ię  w iosną  odciąć można jeszcze  
dwie trzecich części,  albo naw et połowę ju ż  pierwej

o k rze san y c h  g a łązek ,  tak  żeby miały tylko 4 do 6 cali 
d ługości.  Okrzesywaniem zapobiega s ię ,  że tyle nie 
idzie soków na w ykszta łcen ie  roz łożystych  gałęz i  r 
które zos ta ją  ja łowemi. Odcięte koniuszki ga łąz ek  
p r z e s z k a d z a j ą , że soki w drzewie nie c isną  s ię  do 
góry , a le więcej w uboczne rozchodzą  s ię  g a łęz ie ;  
podprowadzone do oczek umieszczonych pod liściem, 
a  k tó re  p rzy  n ieokrzesanych  g a łązk ach  zwykle z a ­
mierają , z o s ta n ą  o ży w io n e , kwitną i owoce wydają. 
Szczepy  kar łow a te  ta k  o k rze san e  wydają pow szech ­
nie dużo i p ięknych  jabłek .

T rzym ając  się  tego sposobu można drzewa k a r ­
łowate doprowadzić  do wielkiej rodza jności .  Okrze­
syw anie p rzeds iew ziąść  można i w p ie rw szych  la ­
tach, a jeżeli to nie nas tąp i ło  w obawie z a sz k o d ze ­
nia drzewom, można w późniejszych to uskutecznić, 
ale wtedy w p ierwszym  ro k u  po o k rzesan iu  n ie m o ­
żna się spodziew ać obfitego zbioru  jab łek .  Różnica 
wynikłości j e s t  wtedy ta, że jab łoń  później o k rz e ­
sa n a  d łuższego  potrzebuje czasu ,  aby tak  ro d z i ła  
jak  gdy się  j ą  za  młodu okrzesze.

Dlaczego zaś  s i e r p i e ń , i to je szc ze  d ru g a  jego  
połowa do tej operacyi ma być na js tosow nie jszy  po­
chodzi ztąd , że gdyby s ię  na  gałęz iach  przez  lato 
wyrosłe  g a łązk i  n a  p rzy k ła d  około ś. J a n a  lub 
wkrótce potem śc ię ło ,  wtedy z boku ga łąz ek  o s a ­
dzone oczka przez  napływ soków puszcza łyby  odro ­
ś lą  tw orzące ja łow e g a łę z ie :  gdy za ś  ok rzesan ie  
późnićj n as tąp i  np. we w rz e ś n iu ,  wtedy soki p rze ­
s ta ją  k rą ż y ć ,  s łabie j c isną  się  do oczek i p o żą d a ­
nego skutku  wywołać ju ż  nie mogą. N ie można j e ­
dnak zaprzeczyć, że za  należytem dopełnieniem wy­
m aganych  warunków tu i ówdzie na  okrzesanć j  j a ­
błoni oboczne oczko ja łow e  wypuści g a łązk ę ,  a le t a  
się  zwykle w ydarza  na  górnej  tylko części g a ł ę z i ; 
sku tek  ok rze san ia  będzie p rze z  to pożądany , g a łą z ­
ki te później s ię  śc inają. W operacyi tej j a k  się  w y­
żej powiedziało, odcinają  s ię  g a łązk i  n a  połowę lub 
dwie trzecich  części d ługość i;  p o zo s ta ła  więc g a -  
ł ą y z k a  może mieć je szc ze  4  do 6 cali, mocniejsze 
więc g a łąz k i  odcinać m ożna do połowy, s ła b sze  i 
c ieńsze do dwóch trzec ich  części długości. O krzesa­
nie to rozc iąg n ą ć  m ożna i na  grusze.

L ekarstw o zupełnie now e na bladaczke 
ow iec.

Pan  C h r i s t e n , p rak tyczny  gospodarz  podaje n a ­
s tępu jący  sposób do wyleczenia bladaczki u ow iec :
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nasam przód  trzeba tara gdzie owce s ą  u trzy m y w a­
ne n a  z iem niakach p rzes tać  im przez  niejaki czas 
ic h  dawać, a zam ias t  tychże daje się  słabym owcom 
dobre s i a n o , a osypkę zbożową na  kwaśno za ta r tą ,  
aby ich zdrowie pokrzepić. Bierze się więc do tego 
raz o w ą  m ą k ę ,  roz rab ia  się  j ą  wodą ja k  na  clileb i 
dodaje się  kw aśnego c iasta ,  zos taw ia  się  rzadko  do­
póki nie przejdzie rozczyny, a  potem dodaje się  
sieczki i razem  się  dobrze m iesza Kwaśnego c ia ­
s t a  potrzeba zos taw iać z dn ia  na  dzień i to tak  
d ługo, dopóki t rw a  ta  choroba w trzodzie. Wodę do 
p ic ia  dla owiec za p raw ia  się  nieco kwasem s ia rk o ­
wym, Spoczą tku dać go tylko bardzo mało, up. na  
100 g a rncy  ’/ i  kw arty ,  owce bowiem z t rudnośc ią  
s ię  do niego p r z y z w y c z a ją , potem można go ju z  
tyle dolać do wody, aby dość była kw askow atą .  
Rozwiedzione kwaśne ciasto daje się ta k że  bydłu 
gdy choruje na  zgn i łą  gorączkę lub koniom na  z o ł ­
zy. Karm ten powinien p rzy  wszelkich chorobach 
zw ie rzą t  domowych być używ any, bo j e s t  posilny i 
orzeźw iający,  a  p rzytem  sporządzen ie  jego nie je s t  
połączone z wielkim zachodem ; trzeba  tylko mieć 
kadkę odpowiednej w ie lk o śc i , aby zaw sze rozw ie­
dzione ciasto  kw aśne było pod ręką .

M achina do w y n iszczen ia  w sze lk ieg o  
ziem nego robactw a roślinom  g o sp o ­

darskim  szk od liw ego .

Pan M agnus  w Besanson w ynalazł machinę do 
wyniszczenia  szkodliwego rolnictwu robactwa, i r ó ­
żnych  zw ierzątek  w ziemi się  rozm naża jących  jako : 
k re tów , myszy polnych , szczurów , skrzeczków  itp. 
M ach ina  ta  z o s ta ła  juz  pa ten tow ana  w Anglii i we 
Francyi.  D ostać  j ą  można w L ip sk u  u p an a  Poenic- 
ke  w raz  z opisaniem  użycia za  cztery  ta la ry  franco  
nadesłane.  Pan M agnus  obowiązuje się  zwrócić pie­
niądze , gdyby nabyw ca w 8 dni po n a b y c iu , uznał 
j ą  za nieodpowiedną celowi. Żadne jednak  pismo go­
sp o d a rsk ie  niewzmiankuje, czyli s ię  gdzie użyteczną 
ta  machina o k aza ła .  Dla n a s  je szcze  czas  j ą  naby­
wać mamy, bowiem większe przeszkody  w rolnictwie 
do usun ięc ia  j a k  żebyśmy się  wyniszczeniem robac­
tw a ziemnego na te ra z  zajmować mieli. Wszelako, 
kto tę machinę nabyć chce, niech ją  zap isze  u pa ­
n a  Poenicke w L ipsku .

Jeszcze  jedno lek a rstw o  na k o lk i n  
kon i.

Z przeziębienia i niestrawności konie podlegają  
kolkom. Często najrączejsze  sposoby nie są  w stan ie  
uśmierzyć k u r c z e ; koń rzuca  się  gwałtownie o z ie ­
mię, p rze w rac a  się  i często w bolach ginie- W t a ­
kim raz ie  po trzeba  wziąść 6 granów  o p iu m , zmie­
szać w pół kwarcie wódki, i zapomocą butelki wlać 
mu w gard ło .  N a  p ierwszy ra tunek  atoli potrzeba 
mu wpuścić przynajm nie j kw artę  krwi.

Choroba ziem niaków  pojaw ia s ie  n nas 
i  teg o  rokn .

CNadesłane.}

Ju ż  od daw na zbierałem się  donieść o mojem d o ­
świadczeniu z ziemniakami n a d p s u te m i , ale j a k  to 
się dzieje w gospodarstw ie zaw sze były przeszkody , 
że zaś i tego roku  w wielu miejscach ziemniaki te ­
raz  kopane, są  tą  sam ą chorobą dotknięte i to wsto- 
sunku j a k  1 do 10 poczytuje sobie za  obowiązek 
ostrzćdz publiczność g o s p o d a r s k ą , że między wszy- 
stkiemi sposobami ochrończemi podawane w Tygo­
dniku rolniczo-przemysłowym najskuteczniejszym  i  
najpraktycznie jszym  okazał  się sposób nasypyw ania  
ziemniaki chorobą dotknięte grubo p ia s k ie m , gdy 
w kopce zos ta ją  na  zimę składane .  Będąc osiadłym 
koło Sądow ej-W iszni nie miałem bliżej p ia sku  j a k  
o pół m i l i : zwoziłem go je d n ak  pomimo najgorsze j  
drogi w jesieni,  nie mogłem w szakże więcej j a k  500 
ltorcy ziemniaków zebranych  ze s taw iska  p iaskiem  
zasypać ,  pomimo że gatunek  ten ziemniaków czer­
wonych i d ługich z na tu ry  więcej zaw iera  w sobie 
wilgoci,  i na s taw isku  posadzony jeszcze  jej ma ob­
ficiej, przecież choć w dużą ułożone zos ta ły  s te r tę  
j a k  najdoskonalej w p iasku  przez  zimę przechow ały  
się, i ani jeden ziemniak nie był dotknięty gnilizną 
lub t r u p ie s z a ło ś e i ; gdy zaś  ten sam gatunek  ze ­
b rany  z wyższych grun tów  suchych ułożony w s te r ­
ty ale piaskiem nie n asypany  ucierpiał bardzo wie­
le. P rzeg ląda jąc  czasam i ziemniaki zasypane p ia­
skiem p o s t r z e g łe m , że się wcześnie pod wiosnę i 
to dość mocno k u le z y l i ; trzymałem ich atoli w tym 
s tan ie  aż  do pory, w której się zwykły sadzić . Z ie­
mniaki te przezimowały ja k  można najlepiej. Z d a ­
rzen ie  to rozn ieslo  się w całej okolicy i o k ilka  
mil p rzyjeżdżali  włościanie zakupywać ich n a  n a ­
sienie. P rzebiera jąc zaś  ziemniaki tegoż g a tunku  
p iask iem  nie nasypane, u traciłem na  ilości ich oko­

ło 10 procentów.
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Tego roku w wielu miejscach, osobliwie w Sa- 
nockiem psują się ziemniaki i nać raptem tak wy­
gląda jakby była mrozem zwarzona, czernieje, a ja ­
kie ztąd skutki juz wielu gospodarzy doświadczyło. 
Radzę zatem to co sam doświadczyłem aby tam gdzie 
ziemniaki teraz panującą chorobą będą dotknięte, 
po zbiorze grubo suchem piaskiem ich posypywać B.

Wiadomości handlowe od 3 do 1 0  sierpnia, 
roku bieżącego.

Targ na w oły we Lwowie. Na poniedziałkowym 
targu było 432 wołów; z tych sprzedano 48 sztuk, 
ważyć mogących 1 3 /2 kamienia mięsa i l '/ 2 kamie­
nia łoju, po 45 złr.; 31 sztuk ważyć mogących 15 ka­
mieni mięsa i 2 kamieni łoju, po 50 złr.; 20 sztuk, 
ważyć mogących 17 kamieni mięsa i 2 kamieni 
łoju, po 57/4 złr- ’ 22 sztuk, ważyć mogących 14 
kamieni mięsa i 2 kamieni łoju, po 48 z łr . ;  reszta 
Wołów ważyć mogących 11 do 13 kamieni mięsa i 
4 do yu kamienia łoju , poszła sztuka od 34 do 39 
złr. Za parę skór wołowych dają 16 do 18 z łr . ,  
za krowie 10 do 11 złr., a za cetnar topionego ło 
ju 19/4 do 20 złr. m. lt. Taksa jednego funta mię­
sa  postanowiona na sierpień 4 kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Za korzec pszeni­
cy dają 4 do 4 złr. 48 k r . , żyta od 3 do 3 złr. 12 
kr,, jęczmienia od 2 złr. 48 kr. do 3 złr. 12 k r , 
hreczki starćj od 2 złr. 48 kr. do 3 złr 12 k r. ,  
nowćj od 2 do 2 złr. 24 kr., owsa od 2 złr. 24 kr. 
óo 2 złr. 36. kr. m. k. Wszystkie produkta kon- 
sumcyjne spadły w cenie: spadły także produkta 
gospodarskie handlowe, np. kmin, koper, anyż, ko­
niczyna, nasienie lniane itp. na karm blisko o 1 
złr. 48 kr. od poprzedniego naszego podania. Ma­
sło, miód, wosk i płótna spadły także w cenie. Sło­
wem ceny wyrównywają cenom przeszłoroeznym o 
tym czasie. Za garniec okowity 30* dają 33 do 34 
kr. m. k. Słychać że do Węgier kupować będą.

Z  W iednia, 29 lipca. Tak jak donosiliśmy wo­
ły licznie przybywają nam z Węgier, Mułtan i Wo­
łoszczyzny, nietylko że nie ma obawy żeby Wićdeń 
niemiał mięsa, ale nawet z targu na targ zostają 
jeszcze niesprzedane. Galicyjskich wołów w poró­
wnaniu z innemi latmi nierównie bywa mnićj, i te 
które przybywają nie są dobrze dołożone: pomimo 
tego właściciele trzymają się wysokich cen, bo i

woły drożej ich kosztowali i zimowla była koszto­
wniejszą: ale ulegają potrzebie i poprzestać muszą 
na ceny, które im masarze tutejsi podają, widzą bo­
wiem sami, że się bez icli wołów obeść mogą. Han­
del opasowem bydłem do Wiódnia, utracił całkiem 
dawne swoje znaczenie. Właściciele kupują woły za 
granicą drogo na s ta jn i , bo za granicą bydła wie­
le w ostatnich latach wyginęło; w Ołumuócu zaś i 
Wiedniu z powodu zwiększonych kosztów drożej za 
na nich chcą jak dawniej; tymczasem konkurencyja 
opasowego bydła powiększyła się znacznie z Wę­
gier i Austryi : muszą więc taniej sprzedawać ztąd 
oczywisty upadek handlu tego dla Galicyi.

Z  Z a leszczyk , 28 lipca. Żniwa w naszej okoli­
cy rozpoczęły się już od lOciu dni: pogoda sprzy­
ja, spodziewać się więc należy, że zbiory zboża su­
cho i wcześnie zostaną w sterty złożone. Z uczy­
nionych prób w omłocie żyta wynikło, że zbiór te­
go roczny co do ilości i wagi ziarna należy do śre­
dnich ; lepsze nierównie są widoki na pszenicę, jęcz­
mień i owsy; kukurudza wiele obiecuje; hreczki za- 
to przez posuchę wiele ucierpiały i zbiór ich nie 
będzie należał do najlepszych ; ziemniaki wyglądają 
pięknie i dobry obiecują sprzęt. Siana pozbierali 
tego roku o połowę mnićj jak zwykle. W niektórych 
miejscach tak od upałów wypalone są trawy, że po­
trzeba kilka lat czasu nim się znowu gęsta ruń o- 
każe. Ceny produktów w naszej okolicy są następu­
jące: korzec pszenicy 2 złr. 36 kr. do 2  złr. 48
kr., żyta 2 złr. 24 kr. do 2 złr 36 kr., jęczmienia 
1 złr. 48 kr. do 2 z ł r . , owsa 1 złr 36 kr. do 1 
złr. 45 kr., kukurudzy 2  złr., hreczki 1 złr. 48 kr. 
m. k. Pokóp na wódkę jast bardzo słaby, o hurto­
wej sprzedaży nie słychać oprócz szynkarzy nikt 
się o nią nie zgłasza, a ci dają za garniec okowi­
ty 3 0*  najwięcćj po 36 kr. m. k.

O przedaży k sią żek  i  m odelów  narzędzi 
gosp od arsk ich .

Redakcyja Tygodnika rolniczo - przemysłowego, 
oddała do sprzedania panu Piotrowi Pillerowi swój' 
zbiór książek i modele narzędzi gospodarskich. Kto- 
by sobie życzył takowe nabyć, niech się o to zgło­
si do drukarni tegoż pana Piotra Pillera.

Redaktor X. W. Kochański. — Brukiem Piotra Pillera.


